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W  R O K U  1 9 2 9
P o 'zakończeniu roku kalendarzow ego 

1929 zarządy Oddziałów sporządzają sp ra­
w ozdania z działalności swydh organiza- 
.qyj, Zarząd Głó|winy ze swej strony rów ­
nież przy  gotowywa spraw ozdanie z życia 
całej organizacji. Piraca to  dłuższa i do­
p ie ro  po  upływ ie paru  miesięcy rezu lta ty  
jej zostaną ogłoszone. Sądzę., że należy 
w cześniej sobie przypomnieć, cośmy zro ­
bili w .roku ubiegłym, jakie mieliśmy tru ­
dności, jakie zdobycze i porażki.

Rok 1929 był rokiem  stałego bezrobo­
cia. W  styczniu liczba bezrobotnych, jak 
to  stw ierdzono na posiedzeniu Zarz. Gł. 
w  dn,. 20 stycznia, w ynosiła: we Lwowie 
210, w  W arszaw ie 106, w Krakow ie 88, 
w  Poznaniu 72, w W ilnie 27, w Łodzi 22. 
W innych oddziałach sytuaaja nieco le ­
piej się p rzedstaw iała. S tan  ten  w  ciągu 
roku  n ie  doznał popraw y; przeciw nie 
w  ciągu rokn  liczba bezrobotnych zw ięk­
szyła się, zw łaszcza w e Lwowiie, W arsza­
wie, K rakow ie, W ilnie, Poznaniu, N iektó­
re  z oddziałów, jak Lwów, Kraków, Po­
znań, zmuszone zostały w prowadzić dodat­
kow e opodatkow anie członków, by podo­
łać w ydatkom  na  pomoo bezrobotnym .

Bezrobocie w znacznym stopniu u tru ­
dniało akcję organizacyjną, ruchy podw yż­
kowe, w yczerpując zasoby kasow e i ener- 
gjję kierow ników  organizacji. Mimo to 
sprężystość i silła organizacji pokonała tę 
pow ażną przeszkodę, a życie organizacyj­
ne rozwijało się dalej. Być może, że tru ­
dne warUnki bytu, częściowo w ynikające 
w łaśnie z bezrobocia, w pływ ały na roz­
budzenie i wzmocnienie się ruchu  zaw o­
dowego w  niektórych miejscowościach.

Ruch organizacyjny w roku  ubiegłym 
dał doskonałe rezu lta ty . W ydział W yko­
naw czy w szczął energiczną propagandę, 
by w skrzesić lub wzm ocnić n iek tó re  nasze 
placówki. W końcu lutego ub. r, p rzystą­
pili do odbudowania iswej organizacji ko­
ledzy lubelscy; w krótce potem  zorganizo­
w ali się płooczanie i kaliiszanie.

Okręgi Grudziądzki i T oruński połą­
czyły się ze sobą, by sprawniej i skutecz­
niej walczyć z  wyzyskiem  i bezrobociem .

W  drugiej połowie roku W ydział W yko­
nawczy przedsięw ziął akcję organizacyjną 
na szerszą skalę, której rezu lta tem  jest 
zorganizowanie i przyłączenie do Związku 
szeregu miejscowości średnich i mniej­
szych. W  oddziałach w iększych niemal 
wszędzie mamy p rzy rost członków.

Ruch podwyżkowy w  roku ubiegłym 
nie odznaczył .się wyjątkowem i zdobycza­
mi; niemniej jednak (W iszeregu m iejscowo­
ści uzyskaliśmy pew ne korzyści, Łuck po 
parudniowym  stra jku  uzyskał 10% pod­
wyżki, K alisz po ikrótkotnwałem porzuce­
niu p racy  od 20 do. 15% podlwyżkii, Lu­
blin po  10 dniach walki około 20% , Płock 
po tygodniowym stra jku  uzyskał 22% dla 
wykwalifikowanych i 50% dla uczni i po­
mocy. Włodław.ek m iał za targ  w jednej 
z drukarń  i po  5-tyg. strajku swoje p rz e ­
prowadził, Śląśk 8%  podwyżki,, korzyst­
niejsze urlopy, P io trków  15% dila w y k w a­
lifikowanych i 20% dla  uczniów i pom o­
cy; Poznań podw yżkę na czas W ystaw y; 
Lwów dw ukrotnie odnowił umowę bez 
w iększych zmian. W e w szystkich tych ru ­
chach obok żądań podwyżkowych wysu­
n ięto  spraw ę uczniów, żądając i p rzepro­
w adzając bądź ograniczenie .przyjmowania 
uczni, bądź czasowe w strzym anie ich 
przyjmowania. Specjalnie przypom nieć 
należy, że oddziały Pom orski i Poznański 
przeprow adziły  ograniczenie uczni w dru­
karniach na szerszą skalę. Oddział Po­
m orski w kw ietniu zaw arł umowę z kor­
poracją G raficzną dlla Pom orza, określa­
jącą sposób przyjm owania uczni i ich Licz­
bę w  stosunku do  wykwalifikowanych. 
Oddział Poznański uzyskał u p. R aczyń­
skiego, wojewody Poznańskiego, rozpo­
rządzenie, w prow adzające liczbę uczniów 
w stosunku 1 na 3 wykwalifikowanych.

Jak  widzimy, rezu lta ty  działalności cen­
nikowej i organizacyjnej dały poważne re ­
zultaty.

W  .roku ubiegłym przypadło  kilka ro ­
cznic i obchodów jubileuszowych. W  sty­
czniu upłynęło 10 la t od założenia Cen­
tralnego Związku. W  lutym W arsz. Sekcja 
Składaczy Masz. uroczyście obchodzi­
ła 12-letinią rocznicę swego założenia. 
Również w  lutym Klub M aszynistów we 
Lwowie święcił 25-lecie swych narodzin. 
W  maju Oddział Gniezno obchodził jubi­
leusz swego 10-lecia. Lwowska Sekcja 
Introligatorów  we w rześniu obchodziła 
38-mą rocznicę pierw szego strajku in tro­
ligatorów  oraz 30-lecie istnienia organi­
zacji.

Na polu kulturalno - oświatowem  pod­
kreślić należy, że w  roku  ubiegłym szereg 
naszych Oddziałów rozpoczął planow ą ak ­
cję kształcenia zawodowego. Zorganizo­
w ano cykle odczytów we Lwowie, utw o­
rzono kursy sam okształcenia zawodowego 
w W arszaw ie. Żywo in teresują sprawy

uzupełnienia wiedzy zawodowej oddziały 
Kraków,, Poznań, Śląsk i inne. W arszaw ­
ska O rkiestra M andolinistów na p ierw ­
szym konkursie tyioh ork iestr w  Poznaniu 
uzyskała p ierw szą nagrodę. W  sporcie 
„Grafja lw ow ska uzyskała zaszczytne 
miejsce w śród zespołów robotniczych, a 
w arszaw ski ,,D rukarz“ zdobył mistrzow- 
stwo Masy C.

Pewnym  w ypadkiem  bądź co bądź p o ­
myślnym dla organizacji naszej jest zde­
m askow anie w spólnociarzy poznańskich, 
którzy po długich kręceniach, iż są orga­
nizacją robotniczą, w yraźnie stanęli po 
stronie właścicieli, przyjmując n a  siebie 
hańbiącą rolę rozbijaczy organizacyj­
nych i łam istrajków , wspólnie z Ligięzą 
zajmując miejsca w alczących o cenn ik  ko­
legów,

Rozważając wlszystko to, cośmy w ro ­
ku ubiegłym  przeżyli, stw ierdzić możemy, 
iż mimo klęski bezrobocia, ro k  ubiegły 
przyniósł nam dorobek organizacyjny 
i cennikowy. Niech to służy nam za zachę­
tę .do dalszej pracy, niech to  służy nam  
za w skazówkę, że naw et w  niepom yśl­
nych w arunkach p raca  organizacyjna 
przynosi dobre wyniki.

35-LECIE „OGNISKA1*.
Bratni nasz organ „Ognisko”, w ydaw a­

ny przez Oddział Lwowski, obchodzi 35- 
letnią rocznicę swego pow stania. Rozwój 
ruchu zawodowego drukarzy w  ówczesnej 
wschodniej M ałopolsce w ywołał potrzebę 
istnienia w łasnego organu. K ilkakrotnie 
usiłowano stworzyć własne pismo. W  la­
tach 1871—1876 dość nieregularnie wycho­
dziła „Cczcionka". W  jakiś czas potem  w y­
puszczono „Naprzód", k tóry  p o  jednym nu­
m erze żywot zakończył. Nie lepszy los 
spotkał „Ognisko" pierwsze, gdyż po 
dwóch num erach zagasło,

Przez lat 13 drukarze lwowscy nie po­
nawiali prób wydania w łasnego organu. 
Dopiero w  r. 1889 wyszedł „Przewodnik 
dla spraw  drukarsko-litograficznych"; w y­
dawcą był ś. p. kol. Zygmunt Gollob, re ­
daktorem  kol. Ju ljan  Obirek. „Przewodnik" 
wychodził dwa razy na miesiąc. Niedobory 
zmusiły wydawcę do zawieszenia organu 
po trzech latach.

Brak organu jednak zbyt dotkliw ie da­
w ał się odczuwać. Myślano, jakby organ 
w skrzesić i zapew n’ć mu trw ały  byt. W yj­
ście znaleziono: postanow iono wydawać go 
na koszt organizacji. Dnia 20 czerw ca 1895
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znów zabłysło na  bruku lwowskim d rukar­
skie „Ognisko". Na czele pisma stanęły 
czołowe jednostki ówczesnego ruchu zaw o­
dowego drukarzy, ś. p. kol. Hubert, jako 
wydawca, i ś. p. kol. Hudec, jako redak to r. 
Początkow o „Ognisko" w ychodziło jako 
własność pryw atna, dwa razy na miesiąc. 
Stowarzyszenie zakupyw ało cały nakład  
dla swych członków i w ten  sposób pokry­
w ało  koszty. Najbliższe walne zebranie, 
w dniu 7 sierpnia, uznało w ydawnictwo za 
swój organ; istnienie pisma zostało zape­
wnione. Na początku r. 1896, gdy Stow a­
rzyszenie przystąpiło  do centrali w iedeń­
skiej, „Ognisko przeszło na e ta t centrali; 
zaczęło wychodzić 3 razy na miesiąc.

W  czasie wojny światowej i odcięcia 
Lwowa od centrali — „Ognisko" zostało 
przeniesione do K rakow a; pierw szy numer 
w yszedł dnia 25 czerwca 1915 r. Począt­
kow o „Ognisko" ukazyw ało się tu  raz na 
miesiąc, a od numeru 5 w r, 1918 dwa razy 
na miesiąc. Po upadku Austirji „Ognisko" 
p rzestało  wychodzić.

Nie na długo jednak, D rukarze lwowscy 
nie mogli się oswoić z brakiem  własnego 
organu. Brak ten  odczuwano tak  silnie, że 
z rokiem  1922 ponownie wydaw nictw o po­
wołali do życia. Kom itet Redakcyjny utw o­
rzyli kol.: Bober, Buniak, Kubicki, Kusyk 
i Żydaozewski; redakcję pow ierzono kol. 
Boberowi.

Od tej pory „Ognisko" wychodzi bez 
przerw y, stale służąc ruchow i zaw odow e­
mu drukarzy w M ałopolsce jako informa­
tor, jako regulator i  kierow nik opinji, w re ­
szcie jako trybuna dyskusyjna. Rola jego 
była i jest olbrzymia. W szelkie sprawy, do­
tyczące życia zawodowego i politycznego 
drukarzy, a także i całego ruchu robotni­
czego, są w  „Ognisku" w  sposób odpow ia­
dający interesom  robotniczym  omawiane. 
W  „Ognisku" czytelnicy znajdują radę, za­
chętę do czynu, uświadomienie oraz od- 
zw ierciadlenia życia związkowego.

„Ognisko" odegrało też pew ną dodatnlią 
rolę w  czasie, gdyśmy tu w W arszaw ie roz­
poczęli w ydaw nictw o „W iad. Graf. M y ­
liśmy wówczas trudne w arunki. N iezupeł­
nie dostateczne poparcie kolegów, ba na­
w et w iększości ówczesnego zarządu Związ­
ku, a obok tego cenzura rosyjskich władz 
nastręczały wiele kłopotów. W tych cięż­
kich momentach doszły do nas słow a uzna­
nia dla rozpoczętej pracy i zachęty do w y­
trw ania  ze strony lwowskiego „Ogniska". 
Pam iętam  tę chwilę, gdyśmy wspólnie od­
czytyw ali odnośne ustępy. Uradowaliśmy 
się, że usiłow ania nasze zostały  zrozum ia­
ne, że nie jesteśm y sami, że tam  za kordo­
nem biją bratnie, szczerze życzliwe nam 
serca.

„Ognisko", mimo że w ychodziło w  k ra ­
ju, gdzie w arunki polityczne były lepsze, 
gdzie była w iększa swoboda, doskonale ro ­
zum iało nasze położenie, gdyż i samo pod­
legało cenzurze, podlegało konfiskatom. 
N iestety, i dziś podczas własnych rządów  
bywa konfiskowane.

„Ognisko" pow iada: „przekonani je­
steśmy, iż postępujem y śladami pierwszych 
założycieli naszego dzisiejszego organu 
i dajemy naszym czytelnikom  zdrow ą s tra ­
wę". Słusznie tak  tw ierdzą, gdyż praca 
ich, jak i ich poprzedników , opiera się na

znajomości potrzeb życia robotniczego i go­
rącej, szczerej chęci oddania jak najw ięk­
szych usług dobru ogólnemu.

Niech żyje „Ognisko” ! Niech nadal roz­
grzewa serca czytelników, niech oświeca 
ich umysły! A Burkot.

MŁODZIEŻ W DRUKARSTWIE.
(Dokończenie).

Skutki są takie, że zbadani przez w y­
mienionych lekarzy  pracow nicy drukarscy 
w  czw artej części okazali się pod działa­
niem  ołowiu (str. 19), a różnice na korzyść 
grujpy m aszynistów  i nak ładaczek  —  od- 
b ieraczak  (siedlisko p racy  młodocianych 
dziew cząt w  drukarniach) w  porów naniu z 
grupą sk ładaczy  ręcznych i m aszynowych 
okazały się całkiem  drobne i nieistotne. 
T o  też lekarze stąd  wnioskują całkiem  au­
torytatyw nie, że n iedostateczna jest ochro­
na  przed  rozpylaniem  ołowiu, a czystość 
naszych drukarń  szwankuje w idocznie po­
w ażnie" (str. 14).

Przejdźm y te ra z  do m aterjałów  naszej 
ankiety  (str. 21 — 35). A w ięc 18 procent 
ogółu zbadanych (292) pod kątem  higjeny 
p racy  zakładów  łączy się z  mieszkaniem : 
„mieści się w  bezpośredniem  sąsiedztw ie 
lub w prost w  pryw atnem  m ieszkaniu w ła­
ściciela" (str. 26). 9 procent mieści się w 
w ilgotnych suterynach lub piwnicach. W en­
tylację m echaniczną posiada ty lko  13,7 
p rocent ogółu zakładów  (21,5 proc. w b. 
zaborze praskim , 12,7 proc. w  b. zaborze 
rosyjskim, 11,1 procent w  b, zaborze au­
striackim). Umywalnie ma ty lko 40.7 p ro ­
cent ogółu zakładów , szafy do ubrań 
wierzchnich — 47,2 proc., najgorzej zaś 
przedstaw ia się spraw a spożywania posił­
ku w  ciągu dnia p racy : ty lko  11,1 proc. 
ogółu zbadanych zakładów  posiada jadal­
nie w yodrębnione od działów produkcji. 
W ogóle przew ażnie jedzenie spożywa się 
w prost w miejscu pracy, a więc przy kasz­
cie, linotypie i t. d.: ta k  jest w  59,9 proc. 
wypadków. Z akłady p racy  nie zaopatrują 
robotników  w  ubiory robocze, k tó reby  za­
bezpieczały im domowe ubranie od przesy­
cenia kurzem  i brudem  ołowiowym: w 96,2 
proc. w ypadków  robotnicy  pracują we 
w łasnych ubraniach roboczych i oczywi­
ście ubrania te byw ają niezm iernie rzadko 
fltub wcale) nie prane.

Zakłady pracy  są poprostu zbiornikami 
pyłu ołowiowego i w szelkiego brudu: 
w  56,9 proc. podłogi nie pokryw a się pyło- 
chłooem, 69,5 proc. zak ładów  m a ściany 
zaledw ie co kilka la t  bielone. Podłogi 
w 36,3 proc, zakładów  byw ają zam iatane 
na sucho, co powoduje wznoszenie się ku­
rzu w  pow ietrze i tern łatw iej dostaje się 
kurz do piłulc. Tylko w  4,2 proc. zakładów  
posługują się przy  sprzątaniu aparatam i 
ssącemu. K aszty zecerskie, praw dziw e 
zbiorniki kurzu ołowiowego, w  52 proc. 
badanych zakładów  byw ają odkurzane 
tyliko w  m iarę po trzeby , w 28,5 proc. za­
kładów  kasz t wcaile się nie odkurza: 
w  czw artej części tyliko badanych zak ła­
dów (25,6 proc.) używ a się do odkurzania 
kaszt ap ara tu  ssącego.

N aw et tak  niekosztow ne i łatw e do 
w prow adzenia spluwaczki, nie istnieją w ca­
le w 35 proc. badanych zakładów .

Na tle odzwierciadlonych tu  w arunków  
higjenicznych odbywa się system atyczne

przedłużanie czasu p racy  ponad 8 godzin 
dziennie (str, 36) podług danych ankiety  
60 proc. zbadanych zakładów  m a godziny 
nadliczbow e. N iezadow alająco p rzestrzega 
się rów nież ustaw y o urlopach: (str. 37). 
W  12,3 proc, ogółu badanych zakładów , 
pracow nicy wogóle nie dostają urlopów  
(odsetek ten  podnosi się do 13,7 proc. w b. 
zaborze pruskim , do 19,5 proc. w  b. zabo­
rze rosyjskim, w  b. zaborze austrjaokim  
obniża się do 4 procent).

Z ąpłata za godziny nadliczbow e odby­
w a się dowolnie. W ogóle obliczanie zarob­
ków młodocianych zależy raczej od dobrej 
woli pracodaw cy: na  teren ie  b. Kongre­
sówki, gdzie obow iązyw ało oddaw na p ro ­
w adzenie książeczek obrachunkow ych ro ­
botniczych, ty lko 26 procent m łodocianych 
posiadało  te  książeczki.

M aterjał zgrom adzony w  broszurze, jest 
bardzo  bogaty, wym owny i n ad to  doskona­
le opracowany.

Najmniej danych mam y o płacach m ło­
docianych (patrz str, 39), J e s t  to  regulo­
w ane odrębnie na  terenie b. zaborów. 
B. zabór praski w  64,4 proc. w ypadków  
wogóle żadnych danych o p łacach nie p o ­
dał. W  b. zaborze auistrjackim zarobki 
uczniów w  1-ym roku wynoszą 5 proc. za ­
robku w ykwalifikowanego, w  IV-tym — 
dochodzą do 40 procent (tabl. 90). W  b. 
zaborach  rosyjskim i pruskim  w zrost płac 
nie da się ująć w  ścisłą normę, Ogólnie zja­
w isko p racy  bezpłatnej młodocianych 
w  czasie „okresu  próbnego" i aż do końca 
pierw szego roku jest szeroko rozpow szech­
nione.

N ajdokładniej opracow any jest rozdział 
lingi broszury p. t. „C harak ter p racy  m ło­
dzieży w drukarstw ie" — (na str, 18 — 25). 
Rozdział ten ilustrują doskonale tablice 7 
i 8-ma. Daje się tu  zaiste jaskraw ą d w y­
czerpującą odpowiedź n a  pytanie, ozy 
m łodociani w  drukarniach pobierają naukę 
zawodu. Otóż jakkolw iek praw ie wszyscy 
chłopcy m łodociani zostają przyjęci do 
d ru k arń  w  charak terze  t. zw. „uczniów" 
(92,6 proc. ogółu), to  jednak piśm ienną 
um ow ę o naukę zaw arło  z  nich ty lko 36,9 
proc., a zapew nioną ciągłość p racy  aż do 
skończenia nauki m a ty lko  23,1 proc.

A nkieta  w ykazuje wyraźnie, że przygo­
towywanie do zaw odu w  obrębie zakładów  
pracy  nie odbywa się w  sposób właściwy. 
Uczniowie mogą isię „uczyć na p rzestrze­
ni 3—4 i więcej lat, ale prócz zaznajom ie­
nia z pew ną określoną czynnością, nie po­
znają nic więcej, podczas gdy w  zakres z a ­
wodu musi przecież wchodzić kolejne za­
poznanie się ze wszystkiemi czynnościami, 
wchodzącemu w  zakres danego fachu. Tym ­
czasem na 501 badanych chłopców  89,8 
procent od początku do końca pełni jedne 
i te  same czynności (str. 23, tabl. 8). Cza­
sem te  czynności w ogóle nie m ają nic 
w spólnego z zaw odem  (24,1 proc. chłop­
ców uczy się,.., sprzątania i odnoszenia p o ­
syłek), 42,5 proc. uczniów nie pow ierzono 
naw et formalnie żadnym w ykw alifikow a­
nym pracow nikom  do kształcenia (str, 24); 
odsetek „uczących się zaw odu w łasnym  
sprytem " w yrasta  dla b. zaboru rosyjskie­
go np. do... 71,6 proc, ogółu t. zw. „ucz­
niów " (tabl. 8-a). Zresztą fak t pow ierzenia 
(nominalnie) ucznia w ykwalifikowanem u 
pracow nikow i nie zapew nia m łodzieży 
właściwej nauki, o ile uczeń pracuje w za-
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kładach, zatrudniających średnio 30 do  40 
procent uczniów w stosunku do ogółu ro ­
botników, płatnych bardzo często w ako r­
dzie, a więc nie mających w ogóle czasu do 
stracenia.

To też słusznie zupełnie zaznacza au ­
to rka  (na str, 25) i w ydaw ca (na str, 10 
wstępu), że ,,te ren  zakładu pracy nie jest 
odpowiedniem  miejscem do podaw ania n a ­
uki zaw odu m łodzieży", oraz że dane an­
k iety  „w ykazały naocznie, że o żadnem 
poważniejśzem  nauczaniu w  zakładach 
pracy niema mowy" (str. 25), odzwiercia- 
dliły natom iast dobitnie „całą fikcyjność, 
bezw artościow ość, bezpłodność „uczmo- 
w ania" m łodzieży w przedsiębiorstw ach 
drukarskich  (str. 10-ta).

J e s t  to  oczywiście kwestija, interesująca 
nie ty lko  drukarzy, k tó rzy  muszą się po- 
p ro stu  bronić przed zalewem uiczniów po­
tęgujących bezrobocie dorosłych, obniża­
jących poziom zarobków , interesuje to  po- 
zatem  całe społeczeństwo, k tóre  nie p o ­
winno pozostaw ać obojętne dla kw estji 
użytkow ania sił młodzieży.

Związek D rukarzy oddaw na już zw raca 
na to  uw agę i rozpoczął już akcję wyzy­
skiw ania przysługujących władzom  — na 
zasadzie dek re tu  o praw ie przem ysłowem  
— upraw nień w  kwestji ograniczenia licz­
by uczniów. B ardzo też słusznie w n iek tó­
rych odcinkach Rzeczypospolitej (np, w  Po- 
znańskiem) odnośne w ładze poszły już 
w  tym kierunku.

Do społeczeństw a zaś, a przedew szy- 
stkiem  do zorganizowanej części Masy ro ­
botniczej pow inna należeć inicjatywa i tro ­
ska o zapoczątkow anie w Polsce pow aż­
nych badań w arunków  pracy i nauki m ło­
dzieży we wszystkich gałęziach produkcji 
podobnie do badań podjętych w  d ru k ar­
stw ie i w spółdziałanie z władzam i szfkol- 
nemi w  k ierunku utw orzenia i realizow a­
na praw idłow ego szkolnego przygotow a­
nia m łodzieży do p racy  produkcyjnej; 
przygotowanie winno odbywać się poza 
obrębem  przedsiębiorstw  kapitalistycznych 
i mieć na względzie przedewszystikiem in­
teres młodzieży. ^

SYSTEM NOWOPOWSTAŁYCH 
DRUKARŃ.

Każdem u z nas wiadomo, że now a u sta ­
wa przem ysłow a w drukarstw ie przyczyni­
ła się w  znacznej m ierze do pow iększenia 
szeregów robotniczych, a co  najgorsza — 
do osłabienia naszej organizacji. By omó­
wić szczegółowo skutki tej ustaw y, rzuć­
my w pierw  okiem na la ta  poprzednie, k ie­
dy jej u nas nie było.

P o  wojnie św iatowej szerzyło się bez­
robocie z pow odu zastoju w e w szystkich 
gałęziach przem ysłu, a szczególnie w p rze ­
myśle drukarskim . Zbytecznem  byłoby m ó­
wić o tem  szczegółowo, gdyż n iejednokro t­
nie zostało  to  poruszane na  łam ach na­
szych czasopism zawodowych. Organizacja 
nasza z tego pow odu znalazła się w  przy- 
krem  położeniu i czyniła co w  jej mocy by­
ło, by szeregi zorganizow anych nie szły 
luizem. Zło pow iększały różne ,/w ystępki" 
poszczególnych członków  (ktoś n. p. do­
niósł p, w łaścicielowi wymówione słow a w 
obronie cennika i t. p.); tu  robo tn ik  odmó­
w ił nadliczbowych godzin z powodu w iel­
kiej ilości bezrobotnych; tam  jednego „za­

reklam ow ano" jako słabo w ykw alifikow a­
nego; drugiego, że trochę więcej wypił, a 
trzeciego, że m a za w ielką gębę i już w y­
starczyło, by został na  bruku a tem samem 
na barkach organizacji.

I chociaż były  to  p rzestępstw a mniejszej 
wagi, jednakow oż przyczyniły się do po­
w iększenia bezrobocia i do osłabienia n o r­
m alnego ruchu naszej organizacji. Od cza­
su gdy now a ustaw a w eszła w  życie u k a ­
zują się już rzeczy większej wagi i stają 
się w prost katastrofą  dla Związku. Nim
0 tem pomówimy, wspomnijmy na chwilę 
lata przedwojenne.

P rzed  wojną, kiedy stosunki były zad a­
w alające, kiedy robotnik  żył w dostatku
1 m iał pracę, chociaż m iał w  zanadrzu kil­
ka setek, nie rw ał się do zakładania w łas­
nego w arsztatu  p racy  i byłby tego nie 
uczynił, gdyby n aw et inowa ustaw a p rz e ­
mysłowa obowiązywała.

Dziś, kiedy robotnik w egetuje i czeka 
miesiącami, ba, naw et latam i na p racę  — 
chęć zak ładania  w łasnego w arsztatu  pracy 
pow staje niem al u każdego. M nożą się w o­
bec tego  drukarnie z dnia na dzień. P o ­
siadacz kilku tysięcznej kw oty — niefa­
chowiec wzgl. posiadający nieco kw alifi­
kacji w drukarstw ie — zakłada sobie d ru ­
karnię — rzecz jasna — niecennikow ą. 
Pracuje się tu  dniem  i nocą za bezcen 
uczniami i całą rodziną. Pow stają także 
drukarnie cennikowe, założone przez fa­
chowców czyli kolegów z naszych szere­
gów. Tymi ostatnim i są po największej 
części ex-dyrektorzy, którzy kiedyś zajmo­
wali pow ażne stanow iska w naszej organi­
zacji. Związek nasz w ita niem al z radością 
tak ą  now ą św iątynię pracy, licząc, iż ul­
ży ona bezrobotnym . — Wglądnijimy więc 
w stosunki now opow stałych drukarń  cen­
nikow ych i mówmy otw arcie, co się tam 
dzieje.

W łaściciel now opow stałej drukarni, na 
kilka m iesięcy przed jej otw arciem  m a już 
Upatrzonego „kierow nika". K ierownik wie
0 wszystkich zam iarach swego przyszłego 
szefa i doradza, w  jaki sposób trzeba się 
„urządzić", by przed organizacją i ko le­
gami zaw sze pozostać tym, k tó ry  pragnie 
ich dobra. W  pierwszym  rzędzie postara  
się o kilku uczni: jeden zostaje  zgłoszony 
(oficjalny), drugi to  krewny, k tó ry  ty lko 
„zagląda" do drukam i, a trzeci to  „nakła- 
dacz" (używany do wszystkiego); później 
dobierają sobie personel, k tóry  pójdzie im 
na rękę. M ając już „swój" personel, p ra ­
cują dniem  i nocą, we św ięta wszelkich 
obrzędów, naw et ustaw ą, zabronione. — 
Chcąc się jak najprędzej uwolnić z długów 
(kapitał w kładow y wynióisł dw a tys. doi. 
a kompl, urządzenie 10 do  12 tys. dól.)
1 stać się panam i sytuacji, rzucają całą p ra ­
cę na bark  szczupłego personelu. Ten 
ostatn i z obawy o kaw ałek  dhleba, zmuszo­
ny zostaje w ykonyw ać rozkazy swoch ko- 
legów -pryncypałów , wiedząc, iż jeśli od­
mówi, znajdzie się prędko  na jego miejisce 
inny. Nowy zakład nie płaci za każdą nad­
liczbową godzinę. Ściągają więc tym  spo­
sobem najpoważniejsze roboty  ze starych 
drukarń, gdzie cennik i wszelkie ustaw y są 
uszanow ane i przyczyniają się przez to  do 
pow iększenia szeregów bezrobotnych.

A Związek nasz czeka, by nowa świą­
tynia pracy  ulżyła doili bezrobotnym ; tym ­
czasem now opow stałe drukarnie pokazują

przedwojennymi, w  jaki sposób m ożna się 
prędko  dorobić.

Są to  więc przestępstw a organizacyjne 
w.ełkiej wiagi, o stokroć gorsze i szkodliw ­
sze dla nas niż „w ystępki", o jakich mówi­
łem wyżej i stają się ka tastro fą  dla nas 
wszystkich.

Obowiązkiem  każdego  z nas jest 
w pierwszym  rzędzie wgliądnąć w  te  b rud­
ne w arunki nowych w arsz ta tów  pracy,

Należy w yraźnie pow iedzieć tym  by­
łym kolegom, a  obecnie chciwym w yzyski­
waczom, co o nich myślimy.

Musimy sposoby i sposobiki mające na 
celu bezprzykładny w yzysk ujawniać i nie 
pozw alać, by tak i zak ład  uchodził za cen­
nikowy. NUleży zabronić zw iązkowcom  
tam pracow ać, a organizacje w łaścicieli 
w ezwać do w alki z nieprzebierającym  
w  środkach konkurentem . To jest nasz 
wspólny interes. ^  ^

W OBLICZU PIERWSZYCH SKUTKÓW 
KRYZYSU GOSPODARCZEGO 

W POLSCE,
Nie ulega wątpliwości, że w najcięż- 

szem położeniu ze wszystkich dziedzin 
przem ysłu w Polsce znajduje się przem ysł 
włókienniczy. J e s t  on w ciąż jeszcze — 
szczególnie zaś jeśli chodzi o okrąg p rze­
mysłowy łódzki — niedostosowany do 
zmienionych gospodarczo i politycznie sto ­
sunków powojennych. Rozbudowany w iście 
am erykańskiem  tem pie przed wojną, w ob­
liczu ponętnych widoków  na eksport do 
Rosji — dziś wciąż jeszcze stale ograniczać 
tylko może swój poprzedni rozmach, do­
stosowując się wyłącznie niem al do skrom ­
nych potrzeb naszego w ew nętrznego ry n ­
ku. M inimalna pojemność tego rynku w e­
w nętrznego w  Polsce wobec bezspornie już 
stw ierdzonego — przez obliczenia M iędzy­
narodowego Biura Pracy w Genewie — 
najniższego w Europie poziomu p łac robo t­
niczych i pracowniczych, a dalej wobec z a ­
cofania kulturalno - gospodarczego i co 
zatem  idzie małej dochodowości gospo­
darstw  wiejskich — owa pojemność rynku 
w ew nętrznego w dobie pogłębiającego się 
kryzysu gospodarczego staje się wprost k a ­
tastrofalnie niską.

Ja k  dowiodła ostatnia św ietnie opra­
cowana ankieta Instytutu G ospodarstw a 
Społeczego o „W arunkach życia robotni­
czego w  W arszawie, Łodzi i Zagłębiu" 
w normalnym budżecie rodziny robotniczej 
koszty wyżywienia pochłaniają do 90%' 
wszystkich dochodów. Zaledwie k ilkana­
ście procent dochodów przeznacza się na 
odzież i potrzeby kulturalne. M asy rob o t­
nicze poza żywnością, bardzo mało mogą 
nabywać.

Dane te  dają pojęcie o niesłychanem  
ubóstwie i nędzy ogółu naszej ludności, 
świadczą o palącej konieczności przedsię­
wzięcia jakichś zaradczych środków. Stan 
tak i panuje w czasach normalnych, wów­
czas gdy kraj przeżyw a stosunkow o po­
myślną erę ekonomiczną... J a k  k a tastro ­
falne i jak natychm iastow e skutk i musi w y­
wołać zła konjunktura gospodarcza i k ry ­
zys ekonomiczny?..

Przyjrzyjmy się dzisiejszemu położeniu.
Na w stępie 1930 roku liczba bezrobot­

nych rejestrow anych przekroczyła już 200



g t r 4 W I A D O M O Ś C I  G R A F I C Z N E  Nr. 2
1 1 1 1 1 I I H 1 1 l ' i  i  ■ 1 1 *  "i  m  1 1 1 ■ i  ■ ■ i  ■ ■ i  * 1 1 ■ i i  i ' 1 1 1 1 1 1 1 1 1 J 1 1  l i  1 1 U 1 1 1  ■ i  l i  1 1 1 1 1 U 1 i* T 7 T T i T i ' i  i  n  i  ■ 11 111111H 1 1 111 11111111 u  U 1 1 1 i  11 i  i  I n  i  u  1 1 1 1 1 H 1 1 H 1 1 1 1 U  n  1 1  n  1 1 1 1  ■   i l l l l l i l i i l i i l l i l i i M i i i l l l ' l l l i l l l i l l l l l t i l h l H ' i   M M I I I . . . . . . . . . . . . . . . . .   i i i i i i i i m n i n i i m i l

tysięcy osób, z każdym tygodniem Wzrasta 
przeciętnie o nowych 14 do 15 tysięcy. Nie 
wyczerpuje to  bynajmniej całości obrazu. 
Obok 200 tysięcy rejestrow anych jest bo­
wiem przynajmniej drugie tyłe nierejestro- 
wanych w Państw. Urz. Pośr. Pr., k tórzy 
się tam nie rejestrują, poniew aż nie mają 
żadnych widoków ani dostania pracy, ani 
zasiłków, a b. często naw et wogóle możno­
ści rejestrow ania się. Obok bezrobocia 
całkow itego rośnie i potęguje się z dniem 
każdym zjawisko bezrobocia t. zw. częścio­
wego, t. j. pracujących niepełny tydzień.

Oto, jak wykazują ostatnie notow ania 
U rzędów Statystycznych, jeszcze w paź­
dzierniku ub. r. liczba bezrobotnych czę­
ściowych w samym przem yśle p rzetw ór­
czym w yniosła 84.060, z czego najw iększa 
część w ypada na przem ysł włókienniczy. 
W  samym okręgu łódzkim w  60 większych 
fabrykach włókienniczych pracow ało  n ie­
pełną ilość dni w tygodniu w okresie mię­
dzy 7 a 11 stycznia b. r. już 60 przeszło ty ­
sięcy ludzi, co stanowi, w raz z przeszło 20 
tysiącami bezrobotnych całkowitych, p rze­
szło 80%! całego stanu zatrudnienia. Nie 
lepsza sytuacja w  przem yśle włókienniczym 
panuje pod tym względem w Bielsku Ślą­
skim i w Białymstoku.

Przem ysł włókienniczy, a zaraz po nim 
cały przem ysł przetw órczy przedew szyst- 
kiem odczuwa skutki kryzysu gospodar­
czego, a najboleśniejszym wyrazem  tego 
kryzysu — klęska bezrobocia całym cięża­
rem  swym spadająca na barki klasy robot­
niczej.

N ietylko w przem yśle włókienniczym 
bezrobocie rujnuje pracujących. Boleśnie 
odczuwamy straty , jakie nam w yrządza 
bezrobocie w  drukarstw ie. A oto garść 
cyfr z życia metalowców.

W  przem yśle hutniczym i metalowym 
również bezrobocie przybrało  katastro fa l­
ne rozm iary w całym kraju. W edług da­
nych Związku M etalowców na Śląsku Cie­
szyńskim w przem yśle metalowym w maju 
pracow ało  6337 robotników , w  grudniu już 
ty lko 5223, w tern 3154 niepełny tydzień. 
W Radomskiem w  maju zajętych było 
19.345 osób, w grudniu 17.942, w  tem 1403 
m iało skrócony dzień pracy. W Zagłębiu 
D ąbrowskiem  liczba zatrudnionych spadła 
z 24,951 do 19.877, a 2841 osób pracow ało 
nie pełny tydzień. W Poznaniu od w rześnia 
do grudnia liczba pracujących zmniejszyła 
się z 5.060 do 3910, w dodatku pracują oni 
ty lko 36 godzin na  tydzień. W  M ałopolsce 
w maju pracow ało 10.050 robotników , a w 
grudniu już tylko 7.548; 1217 ma skrócony 
tydzień. W W arszaw ie w lipcu pracow ało 
16.747 metalowców, w  październiku 15.269, 
w tem 4.940 osób zatrudnionych było nie 
pełny tydzień.

S tan zatrudnienia pogorszył się w tym 
przem yśle o 30%'.

J a k  wobec tej k lęski ustosunkowuje się 
państw o?

M yślą przew odnią gospodarczych sfer 
rządowych dotychczas była — wobec po­
garszającej się szybko konjunktury gospo­
darczej — polityka „zaciskania p asa”, t. j. 
ograniczanie wszelkich potrzeb, oraz 
„zw łaszcza nie forsowanie spożycia".

Oficjalny wyraz tej polityce dał obecny 
m inister Skarbu, I. M atuszewski, jeszcze za

kadencji poprzedniego copraw da gabinetu 
p. Świtalskiego na Radzie Finansowej; po­
nieważ jednak p. M atuszewski w ch arak ­
terze już nie kierow nika, ale pełnopraw ne­
go m inistra skarbu zasiada i w obecnym 
gabinecie p. Bartla, należy stąd  wnosić, że 
ta  polityka znajduje aprobatę i w całym 
rządzie.

W praw dzie ostatnie expose p. Bartla 
w dniu 10 b. m. w Sejmie złagodziło cokol­
w iek brutalną szczerość wypowiedzenia 
się p. M atuszewskiego, jednak w stępne na­
pom knienie pi B artla o tem, że „często treść 
expose nie pokryw a się potem  przeważnie 
z działalnością Rządu", nie pozw ala brać 
dyplomatycznych i oględnych paru  obietnic 
p. prem jera nazbyt poważnie.

Obecne położenie jest ciężkie i wymaga 
uzdrowienia. Jedynym  środkiem  zarad ­
czym na klęskę bezrobocia może być tylko 
zw iększenie pojemności rynku w ew nętrz­
nego; jedynie zwiększenie zakupów może 
w ew nątrz kraju uruchomić całkow icie fa­
bryki i zatrudnić masy bezrobotnych. Po­
lityka „zaciskania pasa", „nieforsowania 
spożycia", redukcja wszelkich świadczeń 
społecznych, niefinansowanie najważniej­
szych dziedzin życia, jest dalszem pow ięk­
szaniem bezrobocia, dalszem ogładzaniem 
mas robotniczych pracujących,

Pierwszem  następstw em  polityki rządu 
musi być dalsze ograniczenie produkcji, 
t. j. dalszy w zrost bezrobocia, co może do­
prow adzić do ostatecznego w ycieńczenia 
kadr bezrobotnych, do zupełnej nędzy p ra ­
cujących oraz do bankructw a całych gałęzi 
w ytwórczości z przem ysłem  przetw órczym  
i włókienniczym na czele, może doprow a­
dzić do kompletnej ruiny.

Z KOMISJI CENTRALNEJ.

Komisja C entralna na posiedzeniu w dn. 
5 stycznia, między innemi, rozw ażała obec­
ną sytuację polityczną i gospodarczą oraz 
stosunek do niej związków zawodowych. 
W  tych spraw ach powzięto rezolucję, 
stw ierdzając: a) że ze zmianą gabinetu nie 
p rzestało  jeszcze istnieć niebezpieczeń­
stwo pozbawienia szerokich w arstw  ludno­
ści ich praw  dem okratycznych i swobód 
obywatelskich; że klasa robotnicza, śle­
dząc z największą czujnością poczynania 
nowego Rządu, musi z całą energją i s ta ­
nowczością walczyć w dalszym ciągu o zli­
kwidowanie dyktatorskiego sposobu rzą­
dzenia i o zdobycie pełnej demokracji 
i wolności politycznych oraz o utworzenie 
Rządu, opartego o wolę mas pracujących 
kraju i broniącego ich interesów.

Dalej rezolucja domaga się usunięcia 
dotychczasowego M inistra P rystora, k tó ­
ry  M inisterjum  P racy  zaprzepaścili; żą­
da przyw rócenia sam orządu w  K asach 
Chorych; krytykuje wycofany projekt u sta­
w y o ubezpieczeniu na starość; wzywa 
Klub Posłów  Socjalistycznych do przedsię­
wzięcia wszelkich kroków, zdążających do 
urzeczyw istnienia tego długoletniego żąda­
nia klasy robotniczej.

Końcowa część rezolucji poświęcona 
jest gospodarczemu położeniu kraju; tę 
część rezolucji przytaczam y w  całości:

„Polityka gospodarcza „sanacyjnych" 
rządów  była ślepem naśladownictwem  po­
lityki poprzedników. Jedyne jej zadanie 
stanow iła obrona stanu posiadania i in te ­

resów  w arstw  kapitalistycznych, Ani je ­
den z postulatów  organizacyj robotniczych 
w zakresie polityki cen i płac, kartelów , 
konsumcji, ruchu budowlanego i t. p. nie 
znalazł uwzględnienia.

Doprowadzić to  musiało do załam ania 
gospodarczego i obecnego ciężkiego k ry ­
zysu gospodaraczego.

Polityka finansowa rządów  w szczegól­
ności m iała na oku wyłącznie interes Ban­
ku Polskiego. Przez ograniczenie emisji 
pieniędzy Rząd spowodował niesłychaną 
ciasnotę gotówkową, k tóra  — obok po­
wstrzym ania wszelkich inwestycyj w  za­
kresie ruchu budowlanego, była, między 
innemi — powodem panującego obecnie 
kryzysu i bezrobocia,

Z drugiej strony — kapitalistyczne k ie­
row nictw o naszego życia gospodarczego 
w ykazało swą całkow itą nieudolność i nie 
potrafiło wypełnić swego objektywnego 
zadania w ykorzystania i wzmożenia sił 
wytwórczych kraju.

Stw ierdzając powyższy stan  rzeczy, 
Komisja C entralna Związków Zawodowych 
w Polsce domaga się z całą stanowczością 
zasadniczego naw rotu z dotychczasowej 
drogi, żądając w pierwszym  rzędzie:

a) zw iększenia ilości środków obiego­
wych, niezbędnych dla przem ysłu i oży­
wienia w  ten  sposób życia gospodarczego;

b) przychylnej polityki Rządu na rzecz 
w zrostu konsumcji wew nętrznej kraju 
przez podniesienie płac, obniżkę cen, kon­
trolę nad kartelam i i t. p., w myśl p rogra­
mu gospodarczego Związków Zawodo­
wych;

c) wydatnej redukcji w ydatków  mili­
tarnych z przeniesieniem  pow stałych 
oszczędności na cele ruchu budowlanego;

d) zorganizowania planowej rozbudowy 
życia gospodarczego Polski w  interesie mas 
pracujących.

W obec w ad dotychczasowej ustaw y
0 zabezpieczeniu na w ypadek bezrobocia
1 śmiesznych rozm iarów t. zw. „pomocy 
doraźnej" p. P rystora — Komisja C entral­
na Związków Zawodowych w  Polsce do­
maga się kategorycznie jaknajszybszego 
znowelizowania wadliwej obecnej ustawy
0 ubezpieczeniu na w ypadek bezrobocia 
w kierunku:

a) rozszerzenia działania ustaw y na 
wszystkich robotników  i wszystkie zak ła­
dy pracy;

b) przedłużenia okresu świadczeń do 
26 tygodni w roku;

c) zagw arantow ania w ustawie, w  okre­
sie kryzysu, państwowej pomocy, pa wy­
czerpaniu pomocy ustawowej, w rozm iarze
1 normach, nie niższych od akcji ustaw o­
wej, Do czasu zaś przeprow adzenia nowe­
lizacji ustaw y, przyw rócenia państw ow ej 
akcji pomocy doraźnej dla wszystkich bez­
robotnych.

Komisja C entralna Związków Zawodo­
wych w  Polsce stw ierdza, że muszą się zna­
leźć środki na w łaściw ą pomoc dla bezro­
botnych, gdy znajdują się obfite środki ze 
źródeł publicznych na pokryw anie wielu 
nieprodukcyjnych i zbędnych w ydatków".
i    i i i i i i i i i i i i i i i i i Hi i i i i i i i i i u i i i n i i i i i i i i i i i i r i T i i i i i i i i i i i i i i i

Z polecenia Zarządu Głównego przypomina­
my członkom Związku, że samowolny przyjazd 
(bez uprzedniego porozumienia się) do jakiejś 
miejscowości w celu poszukiwania pracy, jest 
organizacyjnie wzbroniony.



N r 2 w i a d o m o ś c i  G r a f i c z n e  Str. 3
i    ..................................... m u  m u    11 u 111111111 u 11111 i 1 i ITI11 n 11111111111 i i  inni.......... " n i  u      m in   

ZATARG W  LUBLINIE.

U m ow a cennikow a, z a w a r ta  p rzez  O d­
dzia ł L ubelsk i w  m arcu  ub. roku , w ygasła 
w  końcu  roku. Z arząd  O ddziału, nie chcąc, 
by  O ddzia ł p o zo s ta ł bez um owy, p rzedsię- 
wiziął odpow iedn ie krok i. Z w ołał w  lis to ­
p ad z ie  ogólne zeb ran ie  członków , na k tó - 
rem  usta lono  now e w aru n k i p rac y ; n a  p o ­
czą tk u  g rudn ia  Z arząd  zaw iadom ił w łaśc i­
c ieli d ru k a rń  o p ro jekc ie  now ych w aru n ­
ków , rów nocześn ie  zap ro p o n o w ał ro zp o ­
częcie rokow ań . N ieste ty , w łaścic ie le  d ru ­
k a rń  list Z arządu  pozostaw ili bez odpow ie­
dzi; pozostaw ili bez odpow iedzi i drugi list 
Z arządu  w  te j sp raw ie , w ysłany  w  połow ie 
grudnia.

W obec odm ow y w łaścic ieli rozpoczęc ia  
rokow ań , ko ledzy  n ie m ieli innej drogi, jak 
uchw alić  p o rzu cen ie  p racy , co się dokonało  
w  końcu  grudnia. C hodziło  tu  już o sam ą 
organizację, k tó rą  w łaścic ie le  ignorow ali, 
z  k tó rą  odm ów ili ro k o w a ń ; poza tem  cho­
dziło  o u trzym anie  w  życiu um ow y cenn i­
kow ej, k tó ra  zaw sze po sk ram ia  ap e ty ty  
w łaścic ie li i stanow i tam ę d la n ad m iern e­
go w yzysku.

W  dniu 2 styczn ia  porzucili p rac ę  soli­
d a rn ie  w szyscy p raco w n icy  d rukarń , z w y­
ją tk iem  perso n e lu  d ru k a rń  państw ow ej 
i m ag istrack ie j, k tó re  zw olniono ze  s tra j­
ku, K oledzy  p racu jący  w  tych  zak ład ach  
opodatkow ali się w  w ysokości 25% za ro b ­
ku  n a  korzyść  strajku jących ,

W  n iedzie lę  dn ia 12 styczn ia  odbyły się 
p ie rw sze  ro k o w a n ia  z p rzed staw ic ie lam i 
w łaścic ie li w In sp ek to rac ie  P racy . R oko­
w an ia  te  n ie  dały  re z u lta tu ; zdaje się jed­
nak, że usunęły  n ie k tó re  u p rzed zen ia  w ła ­
ścicieli do  naszej organizacji; poza tem  
dw ie d ru k arn ie  w y k aza ły  chęć zaw arc ia  
um ow y bezpośredn io  z za rząd em  O ddzia­
łu, godząc się n a  w arunk i, p rzed łożone 
p rzez  naszą  organizację.

N aogół sy tuacja obecnie ta k  się p rz e d ­
staw ia , że lubelscy  ko ledzy  m ają p o w odze­
nie w  tym  s tra jk u  zapew n ione . Je szc ze  ty ­
dzień, dw a so lidarnego  oporu, a w łaścic iele  
d ru k a rń  um ow ę n a  now ych ko rzystn ie j­
szych w aru n k ach  zaw rą, W  ten  sposób 
stra jk u jący  zyskają  n ie ty lko  podw yżkę, 
lecz, co też  jest b a rd zo  w ażne, podniosą 
znaczen ie  swej organizacji, jedynej ich 
ostoi.

DRUKARZE ZAGRANICĄ. 
Z Francji,

R okow ania  cenn ikow e dla O kręgu  A l­
zacji i L otaryngji, p row adzone  p rzez  F ra n ­
c u sk ą  F ed era c ję  K siążki, zo s ta ły  pom yśl­
n ie za ła tw ione. P o czą tk o w o  p rze d staw ic ie ­
le w łaścic ie li d ru k a rń  z w ielkim  uporem  
odm aw iali w sze lk ich  podw yżek . J e d n a k  
pod  w pływ em  argum entów  naszych  k o le ­
gów, k tó rzy  cyfram i udow odnili w zro st 
kosz tów  u trzym ania , m usieli się zgodzić na 
podw yżkę.

O d 1 styczn ia m inim um  w  tym  okręgu  
w ynosi 296,70 fr. M inim um  to podlega 
w skaźn ikom  drożyzny  p ro d u k tó w  żyw no­
ściow ych; w spólna kom isja określi w zrost 
czy sp ad ek  cen  i  w edług  tego  co 3 m iesią­
ce m inim um  będzie określane.

P ozatem  uzyskano  urlopy  p ła tn e  od 3 
do 6 dni w  roku. P op raw iono  korzystn ie  
d la  p racu jących  s to sunek  uczniów  do w y­

kw alifikow anych. P odw yższono dop ła ty  za 
godziny w ieczorow e.

U m ow ę pow yższą rozszerzono  rów nież 
na sąsiedni d ep a rtam e n t M oselle.

Z Czechosłowacji,
Z w iązek D ru k a rzy  C zechosłow ackich  

zakończy ł ro k o w an ia  o now ą um ow ę cen ­
nikow ą. R okow ania by ły  bardzo  trudne, 
gdyż w łaścic ie le  z w ielką stanow czością 
usiłow ali pogorszyć w arunk i p racy . Je d n a k  
dzięki dobrej obronie żądań  robotn iczych  
p rzez  delega tów  Z w iązku now a um ow a 
przynosi pew ne zdobycze.

U m ow a dla S łow acji z a w arta  już 23 li­
stopada, p rzyznaje podw yżkę p o  10 kor. 
w  la tach  1932 i 1934; czas p rac y  zm niejsza 
się o p ó ł godziny, uzyskano urlopy, s to ­
sow nie do la t p rzep racow anych , o raz  p o d ­
w yższenie do p ła t za  p ra c ę  pozanorm alną. 
P ozatem  zaw arto  um ow ę o w spólnej o p ie ­
ce nad  przem ysłem  graficznym  oraz
0 w spólnej w alce  z zak ładam i n iecenni- 
kow em i; u tw orzono  w spólną kom isję, m a­
jącą za zadan ie  znaleźć now e źró d ła  za ­
m ów ień lub p rac y  dla p rzem ysłu  graficz­
nego, U m ow a za w a rtą  zo s ta ła  na la t 5 i pół.

D la pozosta łych  prow incyj C zechosło ­
w acji ro kow an ia  zakończono  w  dniu 4 g ru­
dnia. R okow ania  trw a ły  18 dni; U m ow ę 
zaw arto  n a  la t 5. O m ów ienie w ysokości 
za robków  zajęło 4 dni. W  rez u ltac ie  uzy­
skano  434% podw yżki; poza tem  zdobyto  
drobne u lepszen ia w  o p ła tach  za godziny
1 w  sp raw ie  uczniow skiej.

Z Szwajcarji.
Z w iązek  D ru k a rzy  S zw ajcarsk ich  za ­

w a rł n as tęp u jącą  um ow ę z organizacją w ła ­
ścicieli w sp raw ie  nauk i p rac y  na linoty- 
pach.

1} K ursy  p rzygo tow aw cze całodzienne, 
u rządzone p rzez  obie organizacje, m ają na 
celu  w yuczen ie sk ładaczy  m aszynow ych; 
ku rsy  p row adzone  są p rzez  specjalnego 
in s tru k to ra .

2) K ursy  podlegają nadzo row i K om itetu , 
w  sk ła d  k tó rego  w chodzi p o  3 p rze d s taw i­
cieli obu organizacyj. K om ite t te n  rów nież 
decyduje o przyjm ow aniu  kandydatów .

3) K urs trw a  4 tygodnie. W  tym  czasie 
słuchacz dok ładn ie  zaznajam ia się z m a­
szyną, jej częściam i o raz z tech n ik ą  sk ła ­
dania. S k ładacz  po  ukończeniu  ku rsu  k o ń ­
czy  n au k ę  w  jednej z d ru k a rń  cenn iko ­
w ych.

4) K andydaci na k u rsa  obow iązan i są 
udow odnić, że po  ukończeniu  ku rsó w  m ają 
m ożność dokończyć n au k ę  w  d ru k a rn i ce n ­
nikow ej.

5) K andyda t na kursy, p rzysy łany  p rzez 
w łaśc ic ie la  jak iegoś zak ładu  otrzym uje w y­
nagrodzenie , w ysokość k tó reg o  ok reśla  
po lubow na um ow a m iędzy kandydatem  
a w łaścicielem .

6) K ursy  są bezp ła tne , K oszt p o k ry w a­
ją o rganizacje obu stron.

Z ŻYCIA ORGANIZACJI.
Z ODDZIAŁU WARSZAWSKIEGO,

Z wycieczki do „Prasy Polskiej11,
W dniu 29.X1I 1929 r. Oddział Warszawski 

naszego Związku po raz wtóry zorganizował 
wycieczkę do zakładów graficznych „Prasa 
Polska".

Wycieczka ta, zgodnie z przewidywaniem 
organizatorów, zgromadziła przeszło 200 ucze­
stników, którzy mieli możność zapoznać się

z now oczesnem i urządzeniam i zakładów  gra­
ficznych.

Sam dział zecern i nie przedstaw ia, jak dla 
fachow ców , nic now ego; linotypy, rygały, k a ­
szty, aparaty do stereotypji —  są to rzeczy  
dziś już spotykane w każdej niem al w iększej 
drukarni t. zw. „gazetow ej", N atom iast, jak  
w każdym  z działów , dzięk i w idnej, obszernej 
sali, doskonałej w entylacji i św ieżo  lak ierow a­
nym sufitom  i ścianom , króluje tu, rzadko sp o­
tykana w drukarniach w arszaw skich , czy ­
stość. O czyw iście, że czystość  ta zapew nioną  
ma d ługotrw ałość dzięk i w łaśn ie  w ylakierow a- 
nym ścianom , które są odporniejsze na osia- 
dyw anie kurzu i  które z ła tw ością  dają się  
zm ywać, co kalkuluje się  lepiej niż zw y k łe  od­
św ieżanie ścian tonem .

Pokoje redakcyjne znajdują się  w bezpo- 
średniem  połączen iu  z zecernią, ściany tu są 
szklane, tak, że  siedzący  w ostatnim  pokoju  
w idzi, co dzieje się  w całej redakcji, a naw et 
doskonale obserw ow ać m oże zecern ię . Panuje 
w szędzie  w zorow a czystość, racjonalne zasto ­
sow anie sty low ych  urządzeń biurowych, co ra­
zem  w zięte  gwarantuje spraw ność i  w ydajność  
pracy.

Przechodzim y do hali m aszyn, tu  w idzim y  
kolos 5-cio  kolorow ą m aszynę rotacyjną dla 
w klęsłodruku, no i kilka zw yk łych  m aszyn ro­
tacyjnych, oraz aparaty do odlew u piat.

D zięk i uprzejm ości p. redaktora Lubickiego  
zapoznaliśm y się  z  szeregiem  urządzeń now o­
czesnych , które usprawniają pracę robotni­
ków . M iędzy innem i znajduje się  aparat, za  
pom ocą którego gazety  w ydrukow ane b ezp o­
średnio z m aszyn, transportow ane są do niżej 
o piętro położonej, ekspedycji; no i „Centrala 
farb", z  której to fabry przez p ięć  rur (każda 
z innym  kolorem  farby) tłoczon e są do p o ­
szczególnych  m aszyn drukarskich, znajdują­
cych się  o piętro w yżej. Jak  tu, tak  i w innych  
działach w idać rękę „naukowej organizacji 
pracy”, której zadaniem  m. in, jest usprawnia­
nie pracy.

Zadem onstrowano nam w łasną elektrow nię, 
której zadaniem  jest iun iezależn ienie się  od 
sieci miejskiej. Mimo to, iż obecnie dzięk i ta ­
niości prądu m iejskiego, zak łady  korzystają 
z tegoż prądu, zarząd zakładu utrzymuje sp e­
cjalnego m echanika, który elektrow n ię  w ła ­
sną (2 motory) konserwuje, aby w  każdej chwili 
gotow a była do usług.

Na każdym  piętrze znajdują się  w zorow o  
urządzone um yw alnie z m ydłem , lustrami i t. p.

Jednem  słow em , po zw iedzeniu  zakładów  
„Prasa Polska" w ynosi się  w rażenie bardzo do­
datnie, które da się  określić w kilku słowach: 
przestrzeń, czystość, św iatło i styl.

T yle  o zakładach „Prasy Polskiej".
Szkoda ty lko , że  w śród zw iedzających nie 

zauważyliśm y żadnego z naszych p.p. pryncy- 
pałów , którzy są tak w rażliw i na w odę i m y­
dło dla robotników  (o lustrach już nie w spo­
minam...). W ielka szkoda, bo dużo w yn ieśliby  
dobrego, zw iedziw szy te zakłady, co n iejedno­
krotnie przyniosłoby korzyść pracownikom , 
którzy z w ielk iem  zainteresow aniem  oglądali te  
„cuda", zazdroszcząc w  duchu, wybrańcom  lo ­
su, którzy, pracując, m ogą oszczędzać... sw e  
zdrowie! A  przecież jest to w ykonalne, „Pra­
sa Polska" dziś pokazała nam, że przy do­
brych chęciach i trosce o zdrowie pracow ni­
ków m ożna dać tym ostatnim  to, co słuszn ie  
się im należy —  higjenę przy pracy.

Jak w strętn ie w zestaw ien iu  z zakładam i 
„Prasy Polskiej" wyglądąją te drukarnie o 
szumnych nazwach, które gnieżdżą się  w su- 
terynach, gdzie pracownik po roku pracy za ­
pada na gruźlicę lub inną chorobę proletariac­
ką, gdzie człow iek  pracy zrów nany jest z by­
dlęciem , skazanem  na niechybną śm ierć...

W  tym  w ypadku narówni z tym i „dorabiają­
cym i się" pryncypałam i są w inne w ładze nad­
zorcze, które zezw alają na otw ieranie drukarń 
w lokalach nieodpow iednich.

Nawiązując do pow yższego, należy jaknaj- 
prędzej przeprow adzić zw iedzen ie tych za k ła ­
dów, nie zapowiadając na tydzień  czasu o ta ­
kiej „lustracji", jak to się dziś praktykuje. 
L ecz n ieoczek iw anie zajrzeć do tych wytw órni 
w szelk ich  bak cyli chorobotw órczych, a prze­
konacie się  sz, panow ie inspektorow ie z M ini­
sterstw a Pracy, że należy te  zakłady zam knąć.

J eże li w tym  w ypadku w yp łyn ie  argument, 
że zam ykając taki „zakład", pozbaw ia się  pra­
cy  robotników, to o to bądźcie panow ie spo­
kojni —  gdyż roboty czy to w tej czy w innej
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drukarn i w ykonane być m uszą — a gdy 
zam kniecie ,,kurnik" — to w ykonane one zo­
staną w zakładach więcej zdrow otnych, k tó ­
re  siłą rzeczy muszą zatrudnić w iększą ilość 
robotników .

Kończąc, należy w yrazić życzenie, aby z ro ­
kiem 1930 — nasi ,,chlebodaw cy" zrozumieli, 
że przy pogoni za zyskam i należy ochraniać 
zdrowie robotnika i higjenę w prow adzać na te ­
renie swoich drukarń.

Zarządow i „Prasy Polskiej" za  uprzystęp­
nienie zw iedzenia zakładów , składam y ser­
deczne podziękow anie.

W ł, S te fań sk i.

Z ODDZIAŁU KRAKOW SKIEGO.
P ro to k ó ł

z XII posiedzenia Zarządu Związku Zawodowe­
go D rukarzy i Pokr. Zaw., O ddział Kraków 
oraz Stow, drukarzy „O gnisko" w Krakowie, 
odbytego we w torek  dnia 19 listopada 1929 r.

o godz. 7-ej w ieczór w lokalu „Ogniska".
Obecni wszyscy koledzy członkow ie Z arzą­

du z w yjątkiem  kolegi Kukulskiego. Z Komisji 
M. Z. kol. W olas, z Komisji Kult.-Ośw. kol. 
Topiński, z Sekcji Personelu Pomocniczego 
tow. Kadulski. Przew odniczący kol. M arsza­
łek. — P ro tokó ł prow adzi kol, Kozłowski jun.

P rotokół z ostatniego posiedzenia po od­
czytaniu przez sek re tarza  przyjęto do w iado­
mości.

Spraw y bieżące przedstaw ił kol. M arszałek: 
1) W Bochni odbyło się posiedzenie kolegów. 
Spraw ę załagodzono. — Pozatem  przyjęto tam 
do kondycji jednego kolegę m aszynistę i jed­
nego introligatora.

2) W  spraw ie przyjęcia do Związku Schnei- 
d lera i R akow itza z B rzeska — dowiedzieliśmy 
się, że zarobki ich daleko odbiegają od w a­
runków  cennikowych, w obec tego postanow io­
no przyjęcie ich uzależnić od uzyskania przez 
nich p łacy  cennikowej.

Spraw a umowy cennikowej.—Po szerokiem  
umówienu propozycji postaw ionych przez Ko­
misję Mężów Zaufantia, Klub maszynistów 
i Sekcję personelu  pomocniczego, postanow io­
no uchw alone postulaty! przedstaw ić Nadzw. 
W, Zgromadzeniu.

Spraw ę w yboru delegatów  na K onferencję 
pozostawiono W alnem u Zgromadzeniu,

W pływy:
1) Pismo R ady Związków Zawodowych 

z informacjami.
2) Zawiadomienie o K onferencji Związków 

Zawodowych w dniu 6 listopada b, r.
3) Pismo kol. B ałuca P io tra  z N. Sącza 

z informacjami o drukarn i Endego,
4) Pismo Oddziału Grudziądzkiego o umie­

szczenie w kondycji na zamianę jednego z tam ­
tejszych kolegów linotypistów —uwzględniono.

5) Podziękow anie ze Związku Muzyków za 
subw encję oraz zaproszenie na po rank i symfo­
niczne.

6) Pismo kol. Cwynara z p rośbą o inform a­
cje odnośnie wyjazdu na studja do Francji.

7) Uchwalono nadzw yczajną zapomogę kol. 
H irschowi M arkusowi w kw ocie 21 zł. tyg. 
z funduszów związkowych.

8) Prośba kol. Ludwika Pudłow skiego z J a ­
rosław ia o w pisanie go na  listę bezkondycyj- 
nych. — Postanowiono odesłać go z tą  sp ra­
w ą do Oddziału lwowskiego.

Przyjęcia:
1) Kol, Zygmunt Józef Bojda m aszynista 

z drukarn i medyków, przyjęty  tylko do Zwią­
zku.

2) Kol. M arkus Frisch, sk ładacz z d ru k ar­
ni „Secesja" w Bochni i H enryk Gatts, sk ła ­
dacz z druk. „Nowego D ziennika" — przyjęci 
bez w pisu do Związku i Stow arzyszenia jako 
nowowypisani.

W ykreślono Lipowskiego Tadeusza, sk ła­
dacza.

Spraw y lokalnego Stowarzyszenia.
Po odczytaniu i przyjęciu protokółu, p rzed­

staw ił kol. M arszałek  konieczność podw yższe­

nia opodatkow ania z pow odu w zrastającej ilo­
ści bezkondycyjnych. — A by nie obciążać k o ­
legów stojących na minimum, proponuje w pro­
w adzenie progresywnego opodatkow ania — 
w następujący sposób:

Koledzy zarabiający: 
do 120 zł. tyg. p łacą  1%
od 121— 150 zł. tyg. „ 2%
„ 151—200 zł. tyg. 3%
ponad 200 zł. tyg. „ 4%

Po krótkiej dyskusji Z arząd przyjął pow yż­
szą propozycję.

W spraw ie druku listów i kopert dla S to ­
w arzyszenia postanow iono rozpisać konkurs, — 
Jako  nagrody w yznaczono: I nagroda — 30 zł., 
II nagroda — 20 zł., III nagroda — 10 zł.

Postanowiono rozesłać okólnik do w szyst­
kich Prezydjów  Stow arzyszeń, m ieszczących się 
w lokalu, aby w szelkie Zgromadzenia i posie­
dzenia zgłaszali u kol. W esołowskiego J.

Uchwalono przedłużyć do 4 tyg. zapomogę 
nadzw yczajną kol. K uczakowi Stefanowi, cyn- 
kografowi.

Na prośbę tow. K wiatkow skiego F ran c i­
szka, postanow iono po dyskusji przyjąć go 
z pow rotem  na kursora po podpisaniu odpo­
w iedniej deklaracji.

Na tern porządek  dzienny w yczerpano.

P ro to k ó ł.
Z XIII posiedzenia Z arządu Związku drukarzy 
i pokrew nych zaw odów  — O ddział K raków, — 
oraz Stow arzyszenia d rukarzy „Ognisko" 
w K rakow ie, odbytego we czw artek  dnia 28 li­
stopada 1929 r. o godz. 7 w ieczór w lokalu 

„Ogniska".
O becni kol.: M arszałek, Butwin, Kozłowski 

jun., Kruczkowski, W esołow ski J., M orawiecki, 
Łach, R achw ał, Friedm an, Łyszczarz, Hajduk, 
Kukulski, Oberski, M azurkiewicz, Żak, Żychal 
Józef. Z Komisji M. Z. kol, W olas, z Komisji 
kult.-ośw iat. kol. Topiński, z Sekcji personelu 
pomocniczego druk. tow. Kadulski. N ieobecni 
kol.: Stelm ach, H arlender, S topa Stan.

Przew odniczący kol. M arszałek, pro tokół 
prow adzi kol. Kozłow ski jun.

Po odczytaniu i przyjęciu p ro tokółu  zdał 
kol. M arszałek spraw ozdanie z Nadzw. p len a r­
nego posiedzenia Zarządu Gł. w W arszawie, 
odbytego w dniu 24 listopada b. r„ przede- 
wszystkiem  w dłuższem przem ów ieniu p rzed ­
staw ił sytuację w e w szystkich O ddziałach n a ­
szej organizacji w Polsce, Spraw ozdanie kol. 
przew . przyjął Zarząd do wiadomości, poczem 
omówiono szeroko spraw ę akcji cennikowej.

W pływy:
1) Pismo Oddziału lwowskiego o zezwolenie 

na wyuczenie jednego z kolegów maszynistów 
lwowskich na tiefdruku w K rakowie. Postano­
wiono zezwolić po porozum ieniu się z kol. m a­
szynistam i z ograniczonym czasem nauki.

2) Podanie kol. Dudzika Józefa, maszynisty, 
k tó ry  pow rócił z wojska o wpisanie go na listę 
bezkondycyjnych. Postanowiono go w pisać — 
analogicznie do innych kolegów, pow racających 
w ten  sposób z wojska.

3) Zezwolono na wyjazd do rodziny w J a ś ­
le kolegom: S taw arzow i Stan. i Buchsbaumowi.

U chwalono nadzw yczajne zapomogi z fun­
duszów lokalnego Stow arzyszenia kolegom: 
Tom aszkiew iczow i i M uszalowi Józefowi,

W nioski i in terpelacje:
Kol. W olas porusza spraw ę niew ykorzysta­

nia jeszcze przez paru  kolegów z druk, „111. 
K urjera” urlopów, oraz przyjmowanie przez 
druk. „111. K urjera" pomocników bez biura. Po­
stanow iono w tej spraw ie zwołać posiedzenie 
oficynowe d rukam i „111, K urjera"

Kol. W esołowski J. i W olas przedstaw iają 
następnie  spraw ę nieformalnego zebrania po ­
mocników i staw iania n a  niem wniosków szko­
dliwych dla całości tej Sekcji.

Tow. Kadulski żali się na  stosunki panujące 
w druk. F ischera. Postanowiono zwołać posie­
dzenie oficyonwe drukarni F ischera.

Po omówieniu jeszcze paru  spraw organiza­
cyjnych, zam knął kol. przew . posiedzenie.

P ro to k ó ł.

z nadzw yczajnego W alnego Zgrom adzenia 
członków  Związku zawodowego drukarzy  i po ­
krew nych zawodów, O ddział K raków, odbyte­
go w niedzielę dnia 1 grudnia 1929 r. o godzi­
nie 11-ej p rzed poł. w lokalu Stow, drukarzy 

„Ognisko".
Kol. M arszałek jako przew odniczący otw o­

rzył Zgromadzenie, przedstaw iając porządek 
dzienny.

Kol. Kozłowski jun. odczytał p ro toku ł z ost. 
Nadzw. W alnego Zgromadzenia, k tó ry  przyjęto 
do wiadomości.

N astępnie kol, przew odniczący zdał obszer­
nie spraw ozdanie z plenarnego posiedzenia Za­
rządu Gł. w W arszawie, przedstaw iając ogólną 
sytuację d rukarzy w Polsce.

Spraw ozdanie przyjęto do wiadomości, po ­
czem kol. M arszałek przedstaw ił spraw ę wyga­
sającej umowy cennikowej, zawiadam iając 
przytem , że w płynęły  do Zarządu 3 projekty: 
Komisji Mężów zaufania, Klubu maszynistów 
i Sekcji personelu  pomocniczego drukarskiego. 
Popraw ione i uzupełnione przez Z arząd p ro ­
jek ty  zgrom adzenie uchwaliło.

W  następstw ie w ybrano Komisję cennikow ą 
w następującym  składzie kol. M arszałek Edw., 
Butwin Kazimierz, M oraw iecki W ład., W olas 
Stefan, W ołek W ładysław ; jako zastępcy kol.: 
Rzeźniczek Kazimierz, M alczyk Wł., Jab łońsk i 
Feliks.

W ybranym  kolegom delegatom  uchwalono 
w olną rękę  do zała tw ien ia  ostatecznego umo- 
umowy cennikowej.

BARBARZYŃSTWO OBSZARNIKÓW.
Boy-Żeleński podaje w „Kurjerze Po­

rannym " następujący dokument;

„ O k ó ln ik  N r. 24.
W zw iązku z trudnościam i przeróbek  

i dostosow ań starych wym agań folw arcz­
nych do obecnych wymagań w ładz, a  mię­
dzy innemi żądania, by rodziny posiadają­
ce w iększą ilość dzieci dostały więcej izb, 
doradzam y W Panom  wymówić posadę ta ­
kim rodzinom i w ręczyć kono tatkę przed 
1 stycznia 1930 roku.

Spis tych, co podaw ali do Komisji Roz­
jemczej, można przejrzeć w biurze Związku.

Hrubieszów, dnia 18 grudnia 1929.
(pieczątka)

Zarząd hrubieszowskiego 
oddziału Związku Ziemian".

W kom entarzu pisze Boy:
„I kto tak  postępuje? Ziemianie, czyli 

podp'ory religji, tradycji, cnót obyw atel­
skich, ci w łaśnie, k tó rzy  na ustach mają 
w ciąż ojczyznę, politykę populacyjną i e ty ­
kę chrześcijańską. Nie chodzi mi tu  zresz­
tą  specjalnie o ziemian; zapew ne nie są 
ani lepsi ani gorsi od innych, chodzi 
o stw ierdzenie obłudy społeczeństw a 
w stosunku do tych zagadnień".

Z OSTATNIEJ CHWILI.
Donoszą nam, że w Krakowie w dniu 

13 stycznia wybuchł strajk we wszystkich 
drukarniach.

Przyczyną porzucenia pracy jest nie­
uwzględnienie przez właścicieli najważniej­
szych postulatów krakowskich kolegów. 
Szczegóły podamy w następnym numerze.

W Radomiu Oddział nawiązał rokowa­
nia cennikowe; z tego powodu wzywamy
kolegów do nieprzyjmowania tam pracy.

        .
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S K Ł A D A N I E
Streszczenie referatów kol. A . K w iczali,  w yg łoszonych  w  W arszaw skiem  K ole  Samokształcenia Z aw odow ego.

Gdy notka ma zająć całą  lub więcej niż 
ca łą  następną kolumnę, natenczas rozdzielamy 
ją na dwie lub więcej kolumn tak , by wszystkie 
rozdzielone części m iały rów ną ilość wierszy 
i każdą  część oddzielamy od tekstu  górnego, 
k tó ry  musi wynosić najmniej po 3 w iersze na 
każdej z tych  kolumn, ustalonym  już poprze­
dnio odstępem . W notce dziełowej mniej niż 
dwuch w ierszy na pierwszej kolumnie P oz o - 
staw iać nie wolno. Jeżeli tek s t dzieła sk łada­
ny jest na przerzutk i, to i  no tk a  musi b^ć na 
nie sk ładana. Mogą być one tylko nieco cieri-

Rysunki (klisze) o ile w dziele są zamiesz­
czane, umieszczamy: całostronicow e, w ym iara­
mi z uwzględnieniem podpisu nie p rzekracza­
jące w ielkości czystego uk ładu  kolumny bez 
paginy, dajem y pod  paginą, w wyższych pagin 
nie dajemy. Dla kliszy szerszych od kolumny 
poszerzam y kolum nę (nie paginę) do szeroko­
ści kliszy, uwzględniając jednak pełne cicera. 
W ęższą w ypełniam y m aterjałem  do pełnej 
szerokości. Klisze o pełnej szerokości, jednak 
niskie, umieszczamy zasadniczo o 2 w iersze 
wyżej ku  górze w tekście. Przesunięcia ku  gó­
rze lub na dół są dopuszczalne, szczególnie 
w tedy, gdy rozchodzi się o harm onijne zesta­
w ienie przylegających do siebie kolumn. Małe 
klisze umieszczamy w środku kolumny, obskła- 
dując je po bokach tak, by każdy boczek tw o­
rzy ł dla siebie ciągłość myśli. P rzeskakiw ania 
od w iersza do w iersza przez klisze jest 
b łędne i nie może mieć zastosow ania w ob- 
składyw aniu kliszy choćby najwęższej. P e ł­
nych w ierszy powinno być o 2 więcej u dołu 
niż u  góry. Klisze nieco szersze, przy k tórych 
dw a boczki byłyby za w ąskie, umieszczamy 
zasadniczo z zew nętrznej strony kolumny, ob- 
składując ją od strony grzbietu, uw ażać jed­
nak  należy, aby boczna linja kliszy s ta ła  rów ­
no z  linją wierszy. Przy obskładyw aniu kliszy 
św iatło z w szystkich jej stron ma być równe 
i nie mniejsze niż 1 cicero. W cinanie w bocz­
ku lewym musi być norm alne, w boczku p ra ­
wym może być zmniejszone do jednego fireta 
garmondowego, O rozm ieszczaniu więcej klisz 
na kolumnie, ew ent. o rozm ieszczaniu ich na 
kolum nie rozkładow ej decyduje sm ak a r ty ­
styczny składacza. Podpisy pod kliszam i sk ła­
da się tern samem pismem co notki.

Poezje w tekście  sk łada się, przy uw zględ­
nieniu jednego w iersza odstępu od góry i od 
dołu, pismem o jeden stopień mniejszem od 
tekstu , na środku układu, w ypośrodkow ując 
w iersz najdłuższy.

W  pism ach zbiorowych nowele, bajki i t. p. 
oddziela się zwykle tytułam i, składanem i tak, 
jak  p rzed ty tu ł i tem  samem pismem, strona 
odw rotna ty tu łu  pozostaje czysta, na począt­
kowej kolum nie ty tu łu  się wówczas nie po ­
w tarza. Jeże li osobnych ty tu łów  się nie daje, 
a  tylko każdy utw ór rozpoczyna się kolum ną 
spuszczoną, natenczas składam y ty tu lik i pi­
smem o dwa stopnie w iększem od tekstu, 
zw ykle w ersalikam i, i umieszczamy je w od­
daleniu 2 cic. nad tekstem . U tw ory składane 
w ciągu oddzielamy tytulikam i tak , by nad 
tytulikiem  był odstęp około 2 w ierszy, pod 
nim 1 wiersz. Bardzo k ró tk ie  ty tuliki spacju- 
jemy. Po ty tu liku  u dołu kolumny muszą być 
najmniej dw a w iersze tekstu , p rzed tytulikiem  
u góry kolumny najmniej trzy  w iersze tekstu , 
natu raln ie  w w ypadku, jeżeli ty tu lik  nie roz­
poczyna kolumny. W  razie gdy utw ór podzie­
lony jest na kilka części m ających osobne ty ­
tuliki, główny ty tu lik  składa się pismem o dwa 
stopnie w iększem od tekstu , ty tuliki zaś pod­
rzędne w ersalikam i tekstu. Tytuliki umieszcza 
się na  środku układu, rzadziej z boku, w tym 
w ypadku z lewego.

II.

Treść lub spis rozdziałów  sk łada się pismem
0 1 stopień mniejszem od tekstu . M ożna go 
składać nieco węziej od tekstu, szczególnie je ­
żeli w szystkie w iersze są krótkie, a umieszcza 
się go z uwzględnieniem norm alnego spuszcze­
nia kolumny. Dłuższy układ  dzieli się na ko ­
lumny w edług norm y dla dzieła ustalonej.

O um ieszczeniu spisu n a  końcu, czy na po­
czątku dzieła decyduje autor.

Na zakończenie dodać muszę, że całe dzie­
ło, począw szy od p rzed ty tu łu  aż do treści, 
względnie do ostatniej kolumny, powinno być 
sk ładane pismem jednego kroju, Pism obcych 
używać nie należy,

DZIEŁA TREŚCI NAUKOW EJ.

Omawiając składanie dzieła solutowego w y­
czerpaliśm y znaczną część m aterjału , do tyczą­
cego rów nież i  sk ładania dzieł naukow ych. Po­
dejmiemy w ięc z program u tylko to, co jeszcze 
omówione nie było, i uzupełnimy to, co przy 
składaniu dzieła naukow ego w iedzieć koniecz­
nie potrzeba.

W  przeciw ieństw ie do powieści, drukow a­
nych z zasady na form atach małych, jak 16-ka 
lub m ała ósem ka i dzielonych na niew ielkie to ­
my dla wygody czytelnika, k tó ry  przy czytaniu 
przew ażnie trzym a je w ręce, dzieła naukow e 
drukuje się praw ie zawsze w form atach w ięk­
szych, np, duża ósem ka (około 16X24 cm.), lub 
m ała czw órka (około 20X27 cm.) — te  jednak 
nie tak  często się spotyka. Dużą rolę w wybo­
rze w iększego form atu odgrywa wzgląd na licz­
ne nieraz rysunki czyli klisze umieszczane 
w dziele, a  k tóre , aby odpow iadały celowi, mu­
szą być w yraźne, a zatem  w iększe. Niemniej
1 to na  uwagę zasługuje, że dzieło tak ie  przy 
czytaniu leży praw ie zawsze na stole, a za­
tem  rozm iar jego i waga nie odgrywa żadnej 
roli.

Dzieło naukow e musi być w składaniu tra k ­
tow ane poważnie, — wszelkie w yskoki dobrego 
hum oru czy to składacza, czy grafika, nie mogą 
tu  mieć zastosow ania. Począwszy od wcinania, 
rozm ieszczania tytulików, w yrów nań w tekście 
i t. p., w szystko musi tchnąć spokojem i rów no­
wagą, aby nie rozpraszać uwagi pracującego.

M arginesy w dziele naukow em  powinny być 
dosyć duże — 5 cicer zgóry i z boku, 6 cicer 
na dole, 3 cicera w grzbiecie. O ile pagina 
m artw a jest u góry, margines górny reguluje się 
od pierwszego w iersza tekstu , nie biorąc pod 
uwagę paginy, to  samo stosuje się do dołu ko­
lumny, jeżeli pagina jest na  dole. Paginy żywe, 
czy m artw e sk łada się bez ozdób.

Pagina żywa w dziele naukow em  zwykle 
jest zmienną, gdyż w przeciw ieństw ie do po­
wieści, gdzie na jednej stronie umieszczone 
jest nazwisko autora, na  drugiej ty tu ł dzieła 
lub utw oru, tutaj bardzo często nazw isko au to ­
ra  jak i ty tu ł dzieła są pom inięte, natom iast p a ­
gina na każdej stronie w skazuje na zaw artość 
treści. Na kolumnie, na k tórej kończy się jeden, 
a zaczyna się drugi artyku ł czy też  opis, pagi­
nę daje się odnośnie do tej nowej części,

K olejność rozdziałów  oznacza się cyframi 
rzymskiemi. Często w dziełach naukow ych roz­
dział lub część rozpoczyna się tytulikiem , pod 
którym  znajduje się i streszczenie danego dzia­
łu. U kład wówczas powinien być następujący: 
Rozdział z cyfrą — w ersaliki tek s tu  dzieła 
ew ent. o 1 stopień mniejsze, ty tu lik  pismem 
półtłustem  o 1 — 2 stopnie w iększem od tek ­
stu, treść  pismem tem  samem, jakiem  składane 
są notki. O dstępy mniej w ięcej jednowierszowe 
między rozdziałem  i tytulikiem , i m iędzy tr e ­

ścią a tekstem  —  m iędzy tytulikiem  i treścią  
odstęp nieco mniejszy.

A by nie pow iększać zbytnio dzieła, przez 
umieszczanie licznych tytulików , szczególnie 
w dziełach historycznych i lekarskich, jak rów ­
nież i dla łatw iejszej w nich orjentacji, ty tu lik i 
tak ie  um ieszcza się na zew nętrznych m argine­
sach dzieła w formie tak  zw anych boczków. J e ­
żeli boczki tak ie  mają być um ieszczane, p o ­
w iększa się margines zew nętrzny dzieła o 1 — 
2 cicer częściowo przez zm niejszenie kolum n 
już od rozpoczynania dzieła, częściowo zaś 
przez zm niejszenie nieco m arginesu grzbieto­
wego. Boczki sk łada się n a  szerokość 3 —  4 ci­
cer, nonparelem  półtłustym , w oddaleniu naj­
wyżej 6 punktów  od tekstu . P ierw szy w iersz 
boczka musi stać na rów nej linji z wierszem, 
do którego on się odnosi. S tarać się należy o 
możliwie ładny rów ny układ, ew ent. o harm o­
nijne i p rzejrzyste rozm ieszczenie słów. Gdy 
w boczku um ieszczona jest tylko data, np. 
1804 — 1805, mogą być użyte cyfry petitow e 
półtłuste.

Boczki opisane powyżej stoją poza paginą, 
kolum ny jednak w szystkie należy formować 
na pe łną  szerokość, w ypełniając m aterjałem  
zew nętrzne boki kolumn, nie m ających bocz­
ków, a to  dla u łatw ienia pracy, maszyniście. 
M ożna rów nież um ieszczać boczki odmiennie, 
a mianowicie: boczek, ułożony w ładny, równy 
prostokąt, szerokości 4 — 5 cicer (wysokość 
obojętna), w cina się w tek s t tak , jak inicjał, 
—z lewej strony kolumny. T ak  w jednym, jak 
i w drugim w ypadku uw ażać należy, aby układ 
i form at boczków był jednolity.

C ytaty  w tekście  sk łada się kursyw ą pisma 
tekstow ego, w szystkie w iersze w cięte tyle, ile 
w ynosi zastosow ane w dziele w cinanie — pod­
pis petitem  zwykłym.

Spis rozdziałów  składa się petitem  ew ent. 
nonparelem  jak następuje: Rozdział I (wers.) — 
ty tu lik  (tekst) — punktacja  aż do miejsca, jakie 
należy pozostaw ić na  najszerszą cyfrę paginy 
rzymskiej — na końcu liczba strony. W iersz 
ten  petitow y od brzegu kolumny. T reść nonpa- 
rel, w szystkie w iersze w cięte półkw adrat, koń­
czą się równo z ostatnim  punktem  w iersza 
pierwszego, tak, by liczby pagin były  przejrzy­
ste, Kolumna pierw sza spuszczona norm alnie, 
następne pełne. Przy formowaniu kolumn nie 
należy ani oddzielać rozdziałów  od treści, ani 
naw et treśc i dzielić do przenoszenia na następ ­
ną kolum nę. O ile w dziele są paginy żywe, n a ­
leży je dać i w spisie rozdziałów , um ieszczając 
w nich: na kolumnie parzystej ty tu ł dzieła, na 
nieparzystej: Spis rozdziałów. Cyfry pagin
rzym skie. Cyfry rzymskie, stojące jedna pod 
drugą, należy z obu boków kolum ny justować 
do środka tak, by brzegi kolumn były rów ne. 
Spis rozdziałów  umieszcza się praw ie zawsze 
na końcu dzieła, — tylko na  życzenie autora 
na początku  dzieła, a w tedy bezpośrednio po 
tytułach.

Notki, umieszczane na końcu dzieła, sk łada 
się petitem , każdą z w łaściwym odsyłaczem, 
od swego, norm alnie wciętego w iersza. Pagina 
żywa obowiązuje — paginacja rzymska.

L iteratu rę , czyli spis dzieł, na k tórych au tor 
oparł swoją pracę, albo k tóre autor poleca 
do przeczytania, jako stojące w ścisłym zw iąz­
ku z jego dziełem, składać należy pismem tem - 
samem co i notki i tak : K ażde dzieło od pe łn e ­
go w iersza, następne w iersze w cinane—nazw i­
sko au to ra  tek s t zwykły, ty tu ł dzieła kursywą, 
resz ta  objaśnień tekst zwykły. Paginy żywe 
obowiązują, paginacja rzymska. Umieszcza się 
po notkach.
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E rrata , czyli omyłki druku  sk łada się pe ti­
tem  w słupki równo stojące, nad każdym  słup­
kiem odpow iedni napis, najlepiej kursyw ą
str.
25
62

wiersz 
12 od góry 
8 od dołu

zamiast
Bąkowski
folklosu

ma być 
Bączewski 
folkloru

rubrykę „ma być ’ w ypełnia się pismem pół- 
tłustem.

Dodam tutaj na zakończenie, że im składacz 
jest inteligentniejszy i więcej oczytany, tem 
i e rra ta  będzie mniejszą, a  w zasadzie być jej 
w łaściwie nie powinno,

P O E Z J E ,

Jedynym  działem, k tóry  w yłam ał się nieja­
ko z form obowiązujących, jest dział układu 
poezji. O dczuwa się tutaj ducha słów rów nież 
i  w układzie graficznym. Często w praw dzie 
poezje różne możnaby określić np, „wiele h a ­
łasu o nic ale podobno i to jest sztuka umieć 
pisać dużo o niczem. To samo m ożnaby od­
nieść i do zdobnictw a takich płodów  przeczu­
lonych czy niedorozw iniętych mózgów. N ieste­
ty, klijent żąda, d rukarn ia  w ykonuje i idą, 
w praw dzie nie w świat, ale najczęściej ty lko na 
półki księgarskie tak ie  niedow arzone utw ory. 
Poleżą tam  jakiś czas, następnie  w padają do 
kosza sprzedaw cy ulicznego, abyś mógł, ku roz­
w eseleniu całej rodziny za jedne trzydzieści 
groszy nabyć je i uśmiać się w praw dzie nie 
z hum oru w nich zaw artego, ale z onych ge- 
njalnych myśli, jakich zw ykli zjadacze chleba 
pojąć nie są zdolni.

A le wróćmy do tem atu, bo nie ładnie jest 
krytykow ać tych, z których p racy  i my coś- 
n iecoś korzystam y, składając 'takie różne dzi­
wolągi.

Otóż przew ażną część, szczególnie dobrach 
poezji sk łada się w form atach małych, jak  m a­
ła  8-ka, w form acie kolumn od 334 do 434 kw a­
dratów  szerokości, 6 — 8 kw adratów  wyso­
kich. W iększe ty lko  dzieła poetyckie, lub 
szczególnie ozdobne w ydania sk ładane są w for­
m atach w iększych i to tak  różnorodnych, że
0 ustaleniu tutaj jakiejś zasady niem a mowy.

Przedew szystkiem , w przeciw ieństw ie do 
dzieł solutowych, jakie omówiliśmy poprzednio, 
a w których obow iązyw ała ścisłość układu, po­
sunięta, że tak  powiem, aż do skąpstw a, w u k ła ­
dzie poezji spotykam y m agnacką rozrzutność, 
każdy poem acik, choćby najkrótszy, zajmuje 
dla siebie całą stronicę, dłuższy nieco, dwie lub 
więcej stron, w każdym  razie poszczególne po­
em aty rozpoczynają się od swoich kolumn.

Je s t to zrozum iałe. Olbrzymia w iększość 
ludzi poezji nie rozumie. Pew na jednak liczba, 
natu raln ie  ze sfer inteligencji, nie chce ucho­
dzić za ignorantów , kupuje w ięc te  dziełka, 
biorąc ato li pod uwagę głównie ich wygląd 
estetyczny, i zdobi niem i salonik czy bibljotecz- 
kę, czasem naw et z nudów książeczkę taką
1 przeczyta.

W yjątkowo tylko zbiorki różne, obliczone 
na szerszy zbyt, sk łada się w ciągu, głównie dla 
obniżenia ich ceny i przez to łatw iejszego roz­
powszechnienia.

U stalając form at składu, bierzem y p rzede­
wszystkiem  pod uwagę długość wierszy naj­
dłuższych, aby uniknąć dzielenia w ierszy, co 
w układzie poezji m iejsca mieć nie powinno. 
W ysokość kolumn ustalam y na parzystą  ilość 
w ierszy, pisma, jakiem układ  ma być sk łada­
ny, dla uniknięcia dzielenia strof przy  łam a­
niu u tw oru w poem atach drobnych — w du­
żych zaś dziełach poetyckich  dla uniknięcia 
dzielenia rymów.

Zasadnicze m arginesy ustalam y takie, jak 
w dziele solutowem, gdyż z natu ry  układu bę­
dą one optycznie p rzedstaw iać się znacznie 
okazalej.

U kład  w ypośrodkow ujem y n a  w iersz naj­
dłuższy w danym utw orze, jeżeli jednak w iersz 
tak i z jakichkolw iek względów jest rażąco 
dłuższy od w ierszy pozostałych, w takim  razie 
uk ład  cały przesuw am y nieco n a  praw o, rezy ­
gnując ze środka układu, w skazanego przez 
w iersz najdłuższy.

Kolumny w całem  dziełku spuszczamy je ­
dnolicie, starając się jednak obliczyć zasadni­
cze spuszczanie tak , aby strofy poem atów, zaj­
m ujących więcej niż jedną stronę, były  przeno­
szone w całości, bez sztucznego rozciągania czv 
ściągania układu. T ak  ustalone spuszczanie ko­
lumn stosuje się także  i do utw orów  na jk ró t­
szych.

Paginy żywe daje się lekkie, podkreślone 
jedną linją cienką lub bardzo lekkim  wierszem  
drobnych ornam entów . T ekst w naginie żywej 
sk łada się w ersalikam i ew ent. kapitalikam i p is­
ma mniejszego od tek s tu  zasadniczego.

Poezje sk łada się przew ażnie petitem , rza­
dziej burgosem, garm ondu używ a się w yłącznie 
do form atów  w iększych. O dstępy pomiędzy sło ­
wami m ają być rów ne.

Pomimo dokładnego obliczenia form atu zda­
rza się nieraz, szczególnie w poem atach 13-to 
zgłoskowych, że w iersz się nie mieści, trzeba 
go więc koniecznie podzielić. W  w ypadku ta ­
kim nie wolno bezw zględnie dzielić słowa, lecz 
do następnego w iersza przenosi się całe końco­
w e słowo (czasem i dwa) i justuje się go albo 
w następnym  w ierszu utw oru, o ile wderrz ten  
jest tak  krótki, że pom iędzy jego Końcówką 
a  końców ka dojustow ana pozostaje w ydatny 
odstęp (najmniej 12 punktów ), albo tw orzy się 
dla tej końców ki w iersz now y i justuje się ją 
w tym w ierszu przy  końcu, tak  jednak  tylko 
daleko, jak  inne dłuższe w iersze w kolumnie 
wskazują, aby nie psuć łinji układu. W  razie, 
gdyby na kolum nie okazała się po trzeba dzie­
lenia kilku w ierszy wówczas w szystkie takie  
końców ki justuje się równo na jednej hnji pio­
nu od strony lewej, biorąc pod uwagę końców ­
kę najdłuższą.

W iersza, z którego końców kę się przenosi, 
rozbijać nie należy, chyba tylko w w /padku, 
gdy do dopełnienia form atu brakuje ki’.ka 
punktów .

U tw ory poetyckie  bardzo często dzielą się 
n a  strofy, k tó re  stosow nie do formy, jaką poeta  
posługuje się w swoim utw orze, zaw ierają pew ­
ną określoną ilość w ierszy. Przew ażają strofy 
czterow ierszow e, mamy jednak pięcio-, cze- 
ścio-, siedmio i ośm iowierszowe strofy, są i m ie­
szane cztero- i trzyw ierszow e jak sonety, trzy ­
w ierszow e trio le ty  i t. d. O dstępy pomiędzy 
strofam i powinny wynosić jeden wiersz. 
W  utw orach, o strofach czterow ierszow yi h, 
często, zam iast odstępów  p rzep la ta  się rtro fy  
wcinaniem, to  znaczy, że strofy: pierw sza, trz e ­
cia, p ią ta  będą sta ły  przy lewym brzegu, druga, 
czw arta, szósta będą w cięte. W cinanie strof nie 
powinno być w iększe, niż wynosi zasadnicze 
w cinanie dla danego form atu kolum ny (1 punkt 
na każde cicero). W ypośrodkow ując układ 
poezji z wcinaniem, pod uwagę bierzem y obie 
strofy, t. j. w ciętą i n iew ciętą razem.

Skrótów  żadnych w układzie poezji uży­
w ać nie wolno, gdyż każdy w iersz składa się 
z odmierzonej ilości zgłosek, których absolut­
nie nie można usuwać.

Liczby w poezji sk łada się zawsze słowami 
dla uw ypuklenia formy słow a oraz jasnego w y­
pełnienia rymu.

Tytuliki sk łada się: w poezjach, gdzie każ­
dy utw ór rozpoczyna się od nowej strony, w er­
salikam i tego samego pisma, jakiem  sk ładane są 
poezje, ew entualnie o jeden stopień w iększe- 
mi -  w zbiorkach popularnych, składanych 
w ciągu, ty tu lik i pow inny być nieco w y la tn ie i- 
sze, czyli sk ładane pismem o dw a stopnie 
większem. W  zbiorkach takich  po tytuliku, w y­
padającym  u  dołu kolumny, musi być um ie­
szczona najm niej jedna cała strofa. P rzed  ty tu ­
likiem w tych  zbiorkach odstęp musi wynosić 
najmniej dw a w iersze, po ty tu liku  jeden 
wiersz.

T ytuliki um ieszcza się przew ażnie n a  środ­
ku układu, mogą być jednak um ieszczane i z  bo ­
ku, albo od brzegu kolumny, albo równo w pio­
nie z układem  — zależy to od gustu au to ra  iub 
składacza. T akie w prow adzenie urozm aicenia 
podnosi n ieraz estetyczny wygląd całości 
układu.

W szystko to, co do tąd  omówiłem, dotyi zy 
tak  zwanego zasadniczego sk ładania poezji. 
Na w stępie jednak zauważyłem , że układ  poezji 
jest dziełem, k tóry  form obow iązujących r ie  
uznaje. W łaściw ie możnaby to określić inaczej, 
a  mianowicie, że duch poetycki, jako mniej al­
bo i w cale nie liczący się z konwenansam i, 
mniej też, albo w cale nie chce się liczyć 
i z formami, w jakich one się kształtow ały. D la­
tego też  spotykam y i tak ą  różnorodność nie- 
uznanych dawniej form utw orów  poetyckich, 
jak i różnorodność szaty zew nętrznej, czyli 
uk ładu  graficznego, w jaki poeta  chce mieć 
utw ory swoje przyodziane. I nie dziwi nas już 
u tw ór cały sk ładany na osi w iersza, gdzie każ­
dy poszczególny w iersz justow any jest na  środ­
ku układu, i nie dziwią nas paginy z cyfr te r ­
cjowych przy układzie garmondowym czy p e ti­
towym a um ieszczane na  bocznych aibo i na 
grzbietow ych m arginesach z boku układu, i  n ie 
dziwi nas rażąca nieproporcjonalność ozdób 
czy ram do układu, jak np. użycie cicerowych 
linij keglowych do układu petitow ego lub na- 
odw rót przy  grubem w ydatnem  oczku pisma 
cicerowego ram ka z cienkiej linji lub m ikrosko­
pijnych ornam encików . I przyznać musimy, że 
utw ory te, tak  odbiegające od form niejako 
uświęconych, nie robią w rażenia brzydkich, 
czyli że praw dziw em  jest tw ierdzenie, że 
i b rzydota może być piękną. D ziała się tutaj 
głównie na optykę w idza ciekaw em  rozm ie­
szczeniem szczegółów, często kontrastem  kolo­
rów, a zawsze przedew szystkiem  now ością po­
mysłów. Tylko, z przykrością stw ierdzić w ypa­
da, sk ładacz może te  rzeczy w ykonyw ać tylko 
na życzenie au to ra  lub też  pod Kierunkiem 
grafika, bo gdyby sam coś podobnego zaprojek­
tow ał, trudnem  byłoby dla niego znalezienie 
kondycji jako nieuka nie mającego pojęcia
0 zasadach składania.

Omówienie obszerniejsze now ych k ierun­
ków jest o ty le  niemożliwe, że nie posiadają 
one zasadniczej linji wytycznej, chyba tę  jedną, 
że każde poszczególne dziełko czy dzieło jest 
od początku  do końca mniej więcej jednolicie 
składane,* ew entualnie i drugą, że każdy, choć­
by najbardziej ekscentryczny pomysł, odpow ie­
dnio przystosow any, może być dobrym i w y­
w ołać może pożądany efekt. A  to było zawsze
1 będzie zawsze ostatecznym  celem sztuki.

Sprostowanie. W  „S kładaniu", zamieszozo- 
nem w Nr. 24 z r. ub. na str. 7 w 2 szpakde, 
w 19 w ierszu od góry zak rad ł się b łąd. Z a­
m iast „odstępy pomiędzy słowami powinny być 
rów ne", w ydrukow ano „różne".


